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z wysokiej klasy należących do Za­
konu. Ich wysoka pozycja społeczna 
tłumaczy fakt, dlaczego 400 ludzi w 
11 lożach wywiera tak znaczny wpływ 
na losy kraju. Powiedzmy sobie wy­
raźnie, że większy wpływ na losy kra­
ju posiada ta

ZAKONSPIROWANA MAFIA 
400-tu ludzi, niż Pan, Panie Premie- 
rze> niż pański Rząd, niż Izby ustawo­
dawcze. Mówiąc brutalnie, możemy 
zaryzykować twierdzenie, że na rachu­
nek obozu legionowego — peowiac- 
kiego rządzi Polską zakonspirowana 
mafia. Na to się żadną miarą zgodzić 
nie można, bo widzę rezultaty tej go­
spodarki. Nie wiele czasu upłynęło od 
śmierci Marszałka, a całe życie poli­
tyczne jest w kompletnej dekompozy- 
cj Naczelny wódz rzuca hasło zjed­

noczenia narodowego w imię najdroż­
szego dla Polaków celu obronności i 
powiedzmy sobie otwarcie, że hasło 
to nie chwyciło. A dlaczego? Bo w 
Polsce rozpleniło się panowanie roz­
maitych mafii. Nikt już w Polsce ni­
komu nie wierzy. Nikt me wierzy na­
wet w najbardziej piękne i szlachetne' 
hasła. Każdy boi się, ażeby czasem 
pod przykrywką pięknych haseł, nie 
został wciągnięty do organizacji, k tó­
ra będzie poprostu tylko narzędziem 
w ręku zorganizowanej mafii, będącej 
nawet pod wpływami obcej agentury.
I dlatego, jeśli ma nastąpić prawdzi­
wa konsolidacja, musi być oczyszczona 
atmosfera polityczna Polski. Wszystkie 
mafie muszą być wytępione, tak, jak 
muszą być wytępione złodziejstwa w 
administracji".

.Na nutę „Maszerują chłopy".

ID Ą  W  B Ó J .
Idą w  bój socjafy, bo ż y d  p łaci 
Na stragany polskie stra szn ie  z ły ,
Idą wesprzeć M oszków , zw alczać braci,
Idą tak  potulnie, ja k  te psy.

A g d z ie ś  tam  z  ukrycia ży d  ciągnie za sznur 
P osuw a bezw olne pajace  
Posłusnych najm itów  dostarcza m u T U R  
Z a mace, za  mace, za  mace.

W alczy  z  kapitałem  socja ł g łup i,
A z  ka p ita ł isą łą czy  się,
Ż yd -fa b ryka n t z  nigo skórę łupi,
A  on w szy s tk o  zrobi, co ten  chce.

Dość hańby Poiaku! U szanu j sw ą  cześć! 
Ż yd o w skie j n iew oli zrzu ć  pęta,
A Ż y d  na postonku  nie będzie m ógł w ieść  
Cielęta, cielęta, cielęta!

T. K.


